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Manewry pomorskie.
M am y niestety dużo pow odów do krytyki 

różnych urządzeń państw ow ych, m ożem y być 

niezadow oleni z różnych objaw ów chw iejności i 

zbytniej ustępliw ości naszej polityki zagrani­

cznej, słusznie obruszam y się na brak  celow ości 

i przezorności w naszej polityce gospodarczej 

—  lecz przynajm niej jedno  urządzenie  państw o ­

w e ściąga na siebie m ało krytyki, a tem w ięcej 

uznanie i pochw ały — , a tem urządzeniem jest 

w ojsko.
Ledw ie tu i ow dzie słyszało się m niejsze 

życzenia co do kierunku w ychow ania w ojsko­
w ego, pozatem  jednak ogół społeczeństw a odno­
sił się do w ojska z w ielką życzliw ością i uzna­
niem , choć szersze koła ludności w iejskiej do­
tąd m ało m iały okazji stykania się z w ojskiem . 
M anew ry pom orskie dały pow iatom brodnickie ­
m u,  fw ąbrzeskiem u i toruńskiem u okazję bliższe­
go przypatrzenia się naszem u w ojsku i pozna­
nia go— , a rezultat tego bliższego zetknięcia 
się nazw ać m ożna św ietnym  i chw alebnym .

N ie jesteśm y pow ołani do oceny  spraw ności 
naszych w ojsk, lecz radością i dum ą nas napa­
w a, że w szyscy przedstaw iciele zagranicy nie- 
ty lko z grzeczności zdaw kow e w ygłaszali po ­
chw ały, że raczej z ich przem ów ień w ynikało  
zdum ienie i szerszy podziw , iż nasze w ojsko w  
krótkim czasie doprow adziło do tak w ielkiej 
spraw ności, w ytrw ałości i tężyzny.

D użo znaczy, że zagranica m a uznanie i 
pochw ały dla naszych w ojsk, —  lecz bodaj w ię­
cej znaczenia m a, jakie w rażenie odniosło nasze  
społeczeństw o, które daje sw ych synów do w oj­
ska, które dla w ojska ponosi w ielkie ofiary w  
form ie podatków .

M ieliśm y okazję m ów ienia o m anew rach i 
w ojsku z tym i i ow ym i, a w szyscy zgedni są  
w tem , źe zew nętrzny w ygląd i w yekw ipow a­
nie przedstaw iają się bardzo  dobrze, że postaw a  
w ojska bardzo dodatnie w yw arła w rażenie.

A le co w ięcej jeszcze znaczy, co jeszcze  
w ięcej nas  cieszy, to pochw ały  szczere i radosne, 
że nasze w ojsko zachow yw ało się bez zarzutu, 
że odnosiło się do ludności niętylko popraw nie, 
lecz raezej szczerze po obyw atelsku, że było  
grzeczne i niew ym agające, że z w ielką troskli­
w ością na to baczyło, by nie w yrządzać szkód  
tak, źe stosunkow o m ałe ty lko pow stały szkody  
których ze w zględu na działanie m anew row e u- 
niknąć nie było m ożna.

N ajszczerszą radością i dum ą napaw a nas  
zeznanie pew nego obyw atela, przy którego po ­
siadłości znaczne oddziały^w ojsk były rozłożone, 
że ani bodaj jednej gruszki żołnierze nie zer­
w ali, że nikom u ani drobnostki nie zginęło. 
Św iadczy to w ym ow nie, źe w w ojsku panuje  
dobra dyscyplina, a w ięcej, — że panuje w  
w ojsku duch obyw atelski, który każę szanow ać 
praw a i w łasność w spółobyw ateli — , idę dalej 
naw et i sądzę, że w ychow uje się w ojsko w po ­
czuciu m oralności chrześcijańskiej.

W ojsko nasze będzie pew ną ostoją naszej 
niepodległości, porządku i ładu, jeżeli stanie na  
w yżynie m oralności chrześcijańskiej, bo żadne  
zakusy zew nętrznych i w ew nętrznych w rogów  
nie będą m iały do niego przystępu, jeżeli po­
czuw ać się będzie do odpow iedzialneści nietyl-  
ko w obec narodu, lecz w ięcej jeszcze w obec 
B oga, jeżeli każdy żołnierz będzie osobistością  
o pełnej w artości m oralnej i religijnej.

W ojsko  nasze nie jest i nie m a być —  jakąś  
kastą uprzyw ilejow aną, odłączoną  od społeczeń­
stw a, jak były w ojska zaborcze, —  nie, nasi 
żołnierze w szelkich rang są i m uszą być oby ­
w atelam i pierw szorzędnej w artości, żyjący z na­
rodem  i dla narodu, św iecący w zniosłym przy ­
kładem cnót obyw atelskich i chrześcijańskich. 
Żyw im y przekonąnie, źe nasze w ojsko, jeżeli w  

stosunkow o krótkim czasie tak się w yrobiło , 
rozw ijać się będzie coraz piękniej i źe — , jeże­
li już teraz tak dużo uznania i pochw ał zdoby­
w a, stanie się  najw yższą chlubą  narodu, oczkiem  
w głow ie narodu.

W  tym  pięknym  rozw oju naszej arm ji uja­
w niają się nie ty lko dobra w ola i szczere chęci 
żołnierzy, lecz uw ydatniają się dobry kierunek, 
jaki nadaje dow ództw o, i rzetelna praca korpu ­
su oficerskiego, który chyba stanął na w yso­
kim poziom ie, jeżeli poszczycić się m oże tak  
pięknym ow ocem pracy.

Jeżeli m oże tu lub ow dzie zajdzie jakieś  
uchybienie, nie zm ieni to pochlebnego  sądu, boć  
w szędzie błędy się znajdą, boć w cyw ilnym  sta­
nie nie m niej ich jest, bo w szędzie ludzka uło­
m ność się okazuje. A le —  co naw et w razach  
uchybień lub błędów pocieszające w yw iera w ra­
żenie, to ta koliczność, że w ładze w ojskow e 2 
całą surow ością i stanow czością potępiają je i 
w ykorzeniają, że najgorliw iej dbają o to , by  
każdy żołnierz każdej rangi postępow ał i za­
chow yw ał się bez zarzutu.

W ysnujem y z pow yższych uw ag kilka  
w niosków . N aszem u w ojsku chodzi o to , by  
m iędzy naszą arm  ją a społeczeństw em  panow a­
ły najlepsze stosunki i w zajem ne zaufanie. 
N asze w ojsko to przecież nasi bracia — , a nie  

}akaś obcą groźna kasta, odgradzająca się od  
narodu. D latego całe społeczeństw o nasze w i­
dzieć w inno w polskim żołnierzu sw ego brata  
i ziom ka, sw ego ofiarnego obroń-ę. K ażdy z  
nas w inien dbać o honor arm ji — a nie m oże 
pozw olić  na to , by ktokolw iek  go  śm iał naruszać.

Społeczeństw o pow inno odnosić się do ar­
m ji ze szczerą życzliw ością i troskliw ością, a  
m usiałoby z najw yższem oburzeniem potępić  
zbrodnię, jaka się stała np. w K rakow ie, —  i z  
eałą stanow czością żądać bezw zględnego ukara­
nia zbrodniarzy, gdyż zbrodnia przeciw w ojsku  
jest zbrodnią przeciw całem u narodow i.

Społeczeństw o pow inno w edle m ożności po ­
pierać w szelkie szlachetne w ysiłki, dążące bo  
udoskonalania arm ji, a dbać o godziw y byt żoł­
nierzy i oficerów . Społeczeństw o pow inno pil­
nie baczyć, by zbrodnicze elem enty nie m ogły

Wybuch na „Kaszabie“ a wybuch na krążowniku 
„Maine“.

G dy m inęło pierw sze poruszenie po w ybu­
chu i zatonięciu torpedow ca „K aszub" w porcie  
gdańskim  przy M ilchpeter na M otław ie, orze­
czono, zresztą w bardzo ogólnikow ych w yra­
zach, iź w ybuch  nastąpił od zapalenia się gazów , 
unoszących się nad ropałem w tanku naftow ym , 
co nastąpić m iało w skutek upału.

N iejeden pom yśleć sobie m usiał, jakież to  
w ielkie niebezpieczeństw o grozić m usi w szy­
stkim  okrętom , kursującym w pasie zw rotniko­
w ym  a opalanym  ropą naftow ą. Takich staty  
kow jest obecnie: setki w ojennych, a dziesiątki 
tysięcy handlow ych, jednak żaden z nich ani 
na oceanie, ani też w  porcie nie w yleciał w po­
w ietrze w skutek upału, chociażby najw iększego, 
i chociażby zaszła jakaś nieostrożność ze strony  
załogi.

N a szczęście dow iadujem y się, że w ersję  
w ybuchu tanku ropow ego  jako przyczyny kata­
strofy uw ażać m ożna za pogrzebaną. B adanie  
kadłuba podniesionego z w ody torpedow ca w y ­
raźnie w skazało, że pierw szym  w ybuchł głów ny  
kocioł w yryw ając pod w odą cały bok torpedow ­
ca, a już jako w tórny nastąpił w ybuch tanku z  
rópałem .

I tu zaczyna się szczegół najw ięcej zagad­
kow y: „K aszub* bow iem  m iał kocioł w odnorur-  

w yw ierać ujem nego w pływ u na żołnierzy, a  
donosić przełożonym w ładzom w ojskow ym  o  
każdym  ujaw nionym  w ypadku.

Społeczeństw o dbające o w ysoką w artość  
arm ji z zaufaniem pow inno w ładzom w ojsko­
w ym donosić też faktyczne uchybienia, które- 
by plam iły m undur polskiego żołnierza i w yw o- 
laćby m ogły niepochlebny sąd.

W reszcia śm iem y w yrazić życzenia, aby  
W ładze w ojskow e z najw yższą troskliw ością  
dbały o religijność i m oralność w arm ji, aby  
nasza arm ja odznaczała się tężyzną niętylko fi­
zyczną, lecz też duchow ą.

A  na końcu jeszcze jedną dodam y uw agę. 
Polska arm ja m usi być narodow ą, a nie naro ­
dow ością. M y Pom orzanie nie m ożem y pogo­
dzić się z m yślą, iżby w polskiej arm ji m ogli 
zajm ow ać stanow iska przełożonych obcople-  
m ieńcy i żydzi, — a naw et nie życzylibyśm y  
ich sobie m iędzy szeregow cam i — , chyba do  
prac, które m e w ym agają ty le zaufania, jakie  
m ieć trzeba do żołnierza— Polaka.

A by jednak obcoplem ieńcy, pom ijani . przy  
poborach, nie m ieli przyw ileju zarobkow ego, 
w inien R ząd w nieść corychlej ustaw ę podatku  
w ojskow ego i to znacznego, progresyw nego w  
stosunku do zarobków lub dochodów , od które­
go w olniby byli ty lko kalecy i fizycznie lub  
um ysłow o upośledzeni, którzy nie m ogą zarobić  
naw et najniższego  dochodu  odn. zarobku. U sta­
w a pow inna przew idyw ać opłatę podatku w oj­
skow ego nie ty lko na czas służby w lin ji, lecz  
też na czas norm alnych ćw iczeń rezerw ow ych.  
D ochód z takiego podatku zużyłoby się na u- 
doskonalenie arm ji i m ałe zasiłki . niętylko dla  
rodzin lecz też dla żołnierzy, zw olnionych  
z czynnej służby po przepisow ym  okresie, jeże ­
li utracili posady lub pracę, aby m ieli choć  
m ały zasiłek na czas bezrobocia po pow rocie 
z w ojska.

K ończąc nasze uw agi —  sądzę, źe m ogę  
być tłóm aczem uczuć społeczeństw a naszych  
pow iatów , w yrażając uznanie naszym żołnie­
rzom , oficerom  i dow ództw u, a podziękę szcze­
rą i serdeczną.

N asza kochana, polska arm ja niech źyje!
W ąbrzeski.

kow y, czyli system u, z którym w ybuchy się  
praw ie nigdy nie zdarzają. U stanow ionem zo­
stało, iż oderw ało dolną skrzynkę kotła od ru ­
rek w odnych, zachodzi w ięc pytanie, czy takie  
oderw anie sam oczynnie, t. j. w ynikające ze sta­
nu kotła a nie z zew nętrznej przyczyny, było  
w ogóle m ożliw e. Fachow cy w tej dziedzinie u- 
w ażają taki sam oczynny w ybuch kotła w odno-  
rurkow ego niem al za niem ożliw y.

Skoro tak, w ybuch nastąpić m ógł ty lko  
przez sztuczne oderw anie dolnej skrzynki od 
reszty kotła, a to nastąpić m ogło jedynie przez  
podłożenie m aterjału w ybuchow ego, pod dolną  
skrzynkę. .

W obec tego początkow a w ersja o w ybuchu  
sztucznym  m usi być postaw iona na now o jako  
jedyna m ożliw a: należy też w yciągnąć z niej 
w szystkie konsekw encję.

W ielu przekonało o niem ożliw ości sztuczne­
go w ybuchu w yjaśnienie , iż na Stoczni G dań ­
skiej w przeddzień w ybuch reperow ano ty lko  
śrubę, w obec czego robotnicy gdańszczanie w ca­
le nie m ieli dostępu do m aszynow ego  przedziału  
torpedow ca.

Z tego pow odu niech w olno będzie przypo­
m nieć okoliczności, które bezpośrednio  spow odo- 
ły w r. 1897 w ojnę hiszpańsko am erykańską.



N ajlepszy  krążow nik Stanów  Z jednoczonych  
w yleciał w pow ietrze na redzie hiszpańskiego  
portu H aw any na w yspie K ubie. W ybuch nie  
byl silny , lecz „M aine w  paru  m inutach zatonął. 
Z ginęła załoga m aszynow a.

Po zw ycięsk iej w ojnie Stany Z jednoczone  
podniosły krążow nik . Z ostało stw ierdzone, iż  
„M aine“ zginął od bom by, która znajdow ała się  
na pokładzie statku , um ieszczona pod kotłam i.

D ostęp na „M aine“ , który stał na kotw icy  
jako okręt obcego państw a, był napew no nie ­
m niej utrudniony, niż dostęp na „K aszuba", czy  
to na Stoczni G dańskiej, ezy też w ogóle w por­
ch gdańskim .

Przypuszczać należy , iż surow ość przepisów  
co do w puszczania obcych osób na naszym  stat­
ku byłe w całej pełn i przestrzegana, jednak  
zaopatru jąc się na podróż do Szw ecji, dokąd  
to rpedow iec m iał niezw łocznie odjechać, zało ­
ga nieopatrzn ie i sam a tego nie w iedząc, 
w nieść m ogła pakunki innej zaw artości, niż  
przypuszczała.

4000 obywateli polskich w Sopotach.
H akacie gdańskiej pozostaw iono co najm niej 

3.5O O .O O O zł.
„R zeczyposposita 8 otrzym ała m aterjały , na  

podstaw ie których m oże obliczyć bardzo dokła­
dnie ilość pieniędzy , w yw iezionych przez tych  
le tn ików  z Polsk i na tery torjum  W olnego M ia­
sta G dańska.

L iczba le tn ików  polsk ich w  Sopotach .
I tak ogólna liezbaJetn ików  w Sopotach za  

czas od 1-go lipca do 14 sierpnia w ynosi 3614  
rodzin . W  tern liczba le tn ików , którzy przyje- 
chali z Polsk i, w ynosi 1,192 rodzin .

Z estaw ienie tych dw óch cyfr św iadczy , że  
w śród le tn ików przebyw ających w Sopotach li­
czna rodzin , będących  oby  w atelam i polsk im i w y ­
nosi przeszło 60 procent.

■ Jeżeli na każdą rodzinę policzym y ty lko 2  
osoby, co jest zresztą stanow c/o za m ało , otrzy ­
m am y m inim um 4000 osób, będących obyw ate ­
lam i polsk im i.

Ile ci polscy le tn icy w ydali ?
D alej m usim y przyjąć za fak t, że koszt u- 

trzym ania jednej osoby dziennie w Sopotach  
razem  z m ieszkaniem  w ynosi conajm n. 10 zł. A  
w ięc 400 osób w  ciągu 45 dni w ydało na sw oje  
utrzym anie 2  800  000 zł.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno  dnia 31 sierp . 1925 r.

Kalendarzyk, poniedziałek  31 sierp . B ajm unda

w torek 1 w rześnia Idziego  
środa 2 w rześnia Stefana

—  D obry połów . W  jednej z ostatn ich  no ­
cy zrobiono rację na w szystk ich w ałęsających  
się po ulicach W ąbrzeźna ptaszków . M iędzy  
innym i schw ycono i dezertera z 18 p. ułanów  
w  T oruniu , nazyw ającego  się K ulig i pochodzą ­
cego z K siążek . L ubow nika tego nocnych liba ­
cji przyaresztow ano; odesłano do sądu w ojsko ­
w ego, gdzie niety lko będzie odpow iadał za de­
zercję lecz i za rabunek, popełn iony u p. T o ­
m aszew skiej w  Jaw orznie. A  spraw ek  m a  w ięcej 1

—  Sm utne, ale praw dziw e. W pew nej 
m iejscow ości spotkano  pew nego  listow ego  zam ro ­
czonego, śp iącego w row ie, a będącego w słu ­
żbie. M iał całą pocztę ze sobą, bo listy i w szel­
kie przesyłk i, a  to rba pocztow a leżała  obok  śp ią ­
cego snem  N oego. N ie dziw  zatem , że  otrzym u­
jem y później ciąg le rek lam acje, że „G łosu" nie  
dostarczono. Pana tego przestrzegam y  rów nież. 
C hyba w ie, że jego  m am y na m yśli i o nim pi- 
szem y.

—  M iłą niespodziankę spraw iono p. M a­
kow skiem u jun . kapę  m istrzow i tu tejszej orkie­
stry T ow . M łodzieży kat. iW i piątek obchodził 
bow iem  so lennie sw e im ieniny . Jużw ezw artek  
w ieczorem  orkiestra zebrała się przed m ieszka­
niem , a później w m ieszkaniu jego , gdzie m u  
otrąb iono „capstrzyk" po „nadw ornej8 serenadzie  
w ieczornej. Ż e później w ytrąbiono jeszcze ro ­
zm aite toasty , to  rzecz  nieunikniona. W  każdym  
razie w dzięczność ta , okazana sw em u kierow ni­
kow i m uzycznem u, niechaj M u będzie zaehętą  
do dalszej pracy nad w yszkoleniem dzielnej 
orkiestry  T ow . M łodzieży K atolick iej.

—  N ieszczęśliw y w ypadek w ydarzył się  
w  Piątkow ie po  m anew rach . Z naleziono  bow iem  
na polu przy rozrzucaniu m ierzw y dw ie petar­
dy. N iejakiś M uller zanadto był ciekaw y,^  za­
czął operow ać przy zapaln iku , a petarda w ybu ­
chła nagle.

C iekaw ość sw oją ów  M uller przepłacił stra­
tę dw óch palców , rozdartą piersią i pokaleczoną  
tw arzą. Jestto nauczka dla w szystk ich innych , 
aby znalezione pocisk i na polach  m anew row ych, 
pozostaw iono  na m iejseu , a je zgłoszono ty lko  
policji.

—  C hleb stan iał o 5 groszy , ale w C hojni­
cach . Jest to też jedyny na razie  artykuł, któ- 
^y zam iast drożeć, tanieje. B ow iem  odzież i in -

Ż yciem  trzech polsk ich m arynarzy przypła­
ciliśm y korzystan ie z G dańską, jako bazy dla  
w ojennych okrętów . Postój zim ow y  nasze stat­
ki w ojenne m iały dotychczas w  G dańsku.

U w ażać m ożna za konieczne, ażeby jeszcze 
te j zim y postó j ich został już przeniesiony do  

G dyni.
N iety lko w ięc eksport w ęgla przez G dynie, 

lecz rów nież isto tn ie najżyw otniejsze potrzeby  
naszej m arynark i w ojennej w ym agają uw zglę­
dnienia przy przyspieszeniu robót w  G dyni.

N ie znaczy to , by nasze statki w ojenne  
m iały całk iem unikać G dańska. Stosow nie do  
ro li naszej w obec W olnego M iasta pożądanem  
jest, ażeby się pokazyw ały tu częściej aniżeli 
statki w ojenne jak iegokolw iek innego państw a.

L ecz należy m ieć przy tern pew ność, że do­
ki i przystan ie portu gdańskiego nie okażą się  
w przyszłości tak zdradzieckie dla naszych  
skrom nych  jednostek bojow ych, jaką okazała  
się niegdyś reda haw ańska dla najlepszego  krą­
żow nika am erykańskiego . J. K lejnot-T ursk i.

D alej zakupy w sk lepach przez te 45 dni, 
robione przez te 4000 obyw ateli polsk ich w yno ­
szą przynajm niej 200.000 zło tych . R azem  daje  
to 2.000,000 zło tych .

Jesteśm y pew ni, że te 4000 osób, będących  
obyw atelam i polskim i przybyw a Jakże co w ie­
czór do D om u G ry i odda  je się tam  hazardow i, 
poniew aż każdy z gryw ających  ostatecznie prze­
gryw a, przeto trzeba przyjąć za pew nik , że w  
ciągu 45 dni ow e  4000  osób  przegrało  conajm niej 
1.000.000 zło tych .

A le tego m iljona nie będziem y w liczali do  
ogólnego rachunku.

Poprzestan iem y na stw ierdzeniu , że 40q 0 o- 
byw ateli polsk ich w  ciągu 45 dni w ydało w So ­
potach 2,000,000 zło tych .
Przez  cały  sezon  le tn i Polacy  w ydadzą  w ięcej.

Sezon  w  Sopotach  ato li rozpoczyna się przed  
1 lipca i ciągnie się po 14 sierpnie. Poniew aż  
jednak frekw encja przyjezdnych przed 1 lipca i 
po 15 sierpnia jest m niej liczna, przeto przyj­
m ujem y jako fak t, że w  tym  okresie została  
w ydana i będzie w ydana sum a półtora m iljona  
zło tych . R azem  zatem obyw atele polscy w  So ­
potach w ydali i w ydadzą w sezonie le tn im , r. b. 
3.500.000 zło tych .

ne artykuły żyw nościow e  poszły  od 10— 25 proc, 
w górę. N ajgłów niejszą jednak ro lę odgryw a  u  
nas w  Polsce chleb . B o regulu je się w edług  
cen jego i pobory urzędnicze. R zecz naturalna, 
że da  je ,  się ty le , aby na chleb starczyło . Jeste ­
śm y bow iem  tak tłuści, że m ięsa, okrasy , m asła  
itd . nie potrzebujem y jadać. T ak sam o ubierać  
się jest rzeczą w prost niem odną. U branie  jedno  
pow inno w ytrzym ać od urodzenia aż do śm ier, 
ci. Przypuszczać należy , iż skutkiem tak w y ­
sokiego potanienia chleba odciągnie się jeszcze  
dodatkow o coś z pensji urzędniczych . O kazję 
trzeba w ykorzystać, m oże przyniesie znow u 2  
m iljony zło tych zysku dla skarbu państw a, ko ­
sztem  żołądków robotn ików państw ow ych.

—  Podatk i płatne  w ekslam i. Z  pow odu  kry*  
zysu życia gospodarczego, który  kraj nasz prze ­
żyw a w ostrej form ie, część płatn ików  nie jest 
zdolna  m ościć m im o najdalej posuniętej lo jalno ­
ści podatków  w term inie. Położenie to pogor­
szyło się  obecnie  skutk iem  stosow ania  przez  B ank  
Polsk i, daleko idących R estrykcji kredytow ych  
(w stosunku do handlu o 50 procent.

Jak  nas in form uje  Z w iązek  T ow arzystw  K u ­
pieckich w  B ydgoszczy, w ystąpiły sfery kupie­
ckie do M inisterstw a Skarbu z projektem , aby  
U rzędy  Skarbow e przyjm ow ały od zalegających  
płatn ików  w eksle, które m ogłyby być dyskon ­
tow ane w B anku Polsk im . N ałożone ew ent. 
sekw estry w inne być z chw ilą przyjęcia w eksli 
zniesione.

Przyjęcie podanego pow yżej projektu ozna ­
czałoby doniosłą pom oc dla naszego życia go ­
spodarczego, to też m iejscow e sfery kupieckie  
w yrażają nadzieję, że projekt ten spotka się z  
uw zględnieniem  za  strony  czynników  rządow ych.

— Panom K upcom i Przem ysłow com  
zw racam y na to uw agę, że nie w  o  In  o.  w y ­
sy łać żadnych pieniędzy , zagranicę i do W . M . 
G dańska ani gotów ką, ani czekam i. W ólno je  
dynie za zezw oleniem  poprzedniem  W ładz Skar­
bow ych. Przestrzegam y zatem przed w ysyła ­
niem  chociażby najm niejszej kw oty bez odno ­
śnego zezw olenia.

—  Pięciozło tow e banknoty I i II em isji 
tracą w ażność 30 w rześnia  br. N a zasadzie art. 
49 statu tu B anku Polsk iego i w porozum ieniu  
z R adą B anku w ydał m inister skarbu rozporzą­
dzenie z dnia 19 sierpnia 1925 r., w m yśl któ ­
rego 5-cio m łotow e bilety B anku  Polsk iego pier­
w szej em isji z datą 28 lu tego 1919 reku oraz  
drugiej em isji z datą 15 lipca 1924 r. tracą m oc  
praw nego środka płatn iczego z dniem  30 w rze­
śn ia 1925 r. Poczynając od dnia 1 październi­
ka 1925 roku do dnia 31 m arca 1926 r. w ym ię-

Wypadki ostatnich M
W  W iedniu podczas zaburzeń ulicznych r  

pow odu kongresu sjonistycznego aresztow ała  
policja 1200 osób. ,

W  B ułgarji w ydał sąd w ojenny w  Sofji 
90 w yroków śm ierci przeciw kom unistom . D o*  
tąd stracono 200 kom unistów , a 100 czeka na  
w ykonanie w yroków . T am  rząd um ie ich usu ­
w ać. G abinet, któryby jednego kom unistę w y ­
m ienił z R osją, nie utrzym ałby  się 24 godzin .

Z  M oskw y nadchodzi w iadom ość, że żona  
zastrzelonego przez M uraszkę kom unisty B a­
gińskiego w ygłosiła w N ow ozybkow ie m ow ę do  
żołn ierzy czerw onej arm ji, m ów iąc m iędzy in - 
nem i : „niechaj bagnety w asze aż po sam e  
lu fy zatopią się w  piersiach polsk ich żołn ie­

rzy .8
Pcd B rześciem nad B ugiem  około T ere*  

spola usiłow ał robotn ik Jan W ąsow ski w nocy  
z 26 na 27 w ykoleić pociąg przez rozluźnienie  
szyn . C zyn ten zauw ażono przed nadejściem  
pociągu . Spraw cę  aresztow ano.

N a granicy pow iatów ostrow skiego i 
pułtusk iego  w spokojnej w si Jaszczołty w y ­
m ordow ano w  nocy z 26. na 27. b. m . zam ożną  
rodzinę W ieczorkiew iczów , których dw aj syno ­
w ie padli w  szeregach am erykańskich na polach  
w alk w e E rancji. R odzice otrzym yw ali m iesię ­
cznie 150 doi. zabezpieczenia  w ojennego  za nich . 
K apitał ich urósł do 2.000 doi. Z środy na  
czw artek , z 26 na 27 złoczyńcy w padli do ich  
m ieszkania i w ym ordow ali siek ieram i całą ro ­
dzinę sk ładającą się z m ałżeństw a W ieczoik ie- 
w iczów , córk i, zięcia i 8 le tn iej w nuczki, po- 
czem  zrabow ali ow e 2.000 dolarów .

W  N ow ogródku toczy się obecnie proces 
przeciw  policjan tow i M uraszce, oskarżonem u  o  
rozm yślne zabójstw o kom unistów por. B agiń ­
sk iego i ppor. W ieczorkiew icza. Proces ten bu ­
dzi w szędzie zrozum iałe zain teresow anie.

Jakim  językiem  m ów ią w  Polsce? Fran- 
cuskP tygodnik literacki -G andide“ podaje na ­
stępujące zdarzenie autentyczne:

N a krótko przed w yjazdem  do Polski na  
urlop , am basador C hłapow ski zaproszony był 
do księżny d ‘A . w Paryżu na obiad.

W  czasie obiadu w szczęto rozm ow ę o lite­
raturze. Pcd koniec obiadu , gdy w yczerpano  
już tem at pow yższy , księżna zw raca się do sie­
dzącego obok niej po praw ej stronie, am basado ­
ra C hłapow skiego z pytaniem : ,.A jak im  ję­
zykiem  m ów ią u w as w  Polsce44 1

W śród biesiadników nastąp iło w ym ow ne  
m ilczenie.

N ow e pożyczki am erykańskie dla Polsk i. 
D ow iadujem y się, że w  A m eryce osiągnięta no ­
w a pożyczka w ynosi około 16 m iljonów dola­
rów , prócz drugiej raty  (1 .5 m iljonów ) pierw szej 
pożyczki m iljonow ej,

W iadom ość tę przyjąć m ożem y z w ielką  
radością, gdyż uzyskanie kredytu am erykańskie­
go niezaw odnie w płynie na podw yższenie kursu  
zło tego oraz na polepszenie obecnego położenia  
gospodarczego. Jednakże nie należy patrzeć w  
przyszłość zbyt optym istycznie, gdyż przepro ­
w adzenie jedynie pow yższych transakcji nie  
jest w  stan ie zlikw idow ać obecnego kryzysu  
gospodarczego.

niać będą pow yższe odcinki na bilety B anku  
Polsk iego w zględnie na bilety zdaw kow o lub  
bilon C entralna K asa Państw ow a, kasy skarbo ­
w e oraz oddziały B nnku Polsk iego . Pó dniu  
31 m arca 1926 r. ustaje obow iązek w ym iany  
5-cio zlo tow ych biletów B anku Polsk iego , które  
tracą tern sam em  w szelką w artość pieniężną.

— Z am roczony obyw atel z K ow alew a. 
D nia 28 sierpnia przybył m iędzy godziną 12, a 
1, w  godzin ie zatem pozasłużbow ej pew ien o- 
byw atel z K ow alew a, zam roczony porządnie do  
budynku pocztow ego, a w idząc okienka poza ­
m ykane zaczął dzw onić. K iedy starszy sekre­
tarz p. Jankiew icz podszedł do okienka, by pe s 
ten ta załatw ić,, zażądał tenże bilet kolejow y  
trzeciej klasy do K ow alew a. Z w rócono m u u- 
w agę, by się udał na stację kolejow ą, lecz o- 
byw atel ten , ścięty  niem ożliw ie, zaczął w yzyw ać : 
w y parobki, nie cbcecie m i dać itd . Pan Jan ­
kiew icz chciał m u w ów czas zam knąć okienko, 
lecz skuty obyw atel z K ow alew a przeszkadzał  
tem u. W ów czas udał się p. J. do odpraw y, by  
sprow adzić pom oc. K iedy w racał do oddziału  
okienkow ego, zastał w lokalu kasow ym ow ego  
obyw atela. N a zw rócenie m u uw agi, że tam  
w stęp obcym  w zbroniony, odpow iedział pijany  
aw anturn ik czynną zniew agą, w ołając: „w y ­
ście byli i pozostan iecie parobkam i.8

N ie pozostało nic innego jak zaw ołać poli­
cję. Posterunkow y Z arębski odprow adził też u-  
lu lanego gościa przy pom ocy M aciejew skiego i 
G óralsk iego na posterunek , gdzie stw ierdzono  
petsjonalje ow egego obyw atela z K ow alew a i 
zm uszono go się przespać, by w ytrzeźw iał.

—  K radzież. D ziś w  nocy w łam ano się do  
p. G ierlićk iego Józefa przy ul. W olności w ybu ­
dow anie i skradzono m u z chlew a row er m ę-



sk i, czarno lakierow any i znajdujący się w do ­
brym  stan ie.

— Włozzegstwo. D nia 28. bm . w czasie  
patro li przytrzym ała tu tejsza policja w ałęsają ­
cego się W itkow skiego Franciszka, rzekom o po ­
chodzącego z Ł odzi. Przytrzym any, jak  się do ­
w iadujem y, w ałęsał się już przeszło rok po ro ­
zm aitych w ojew ództw ach, nigdzie nie będąc  
m eldow any. Ptaszka tego , liczącego 19 lat, od ­
staw iono do tu tejszego sądu na w ypoczynek.

— Strzelanie Bractwa Strzeleckiego w 
Wąbrzeźnie o odznak ^O sw obodzenie Pom orza  
połączone z nagrodam i dnia 30. bm . Przy dość  
licznym  udziale i niebyw ale zaciętej w alce zdo ­
był odznak  najlepszym  strzałym  i to  18.19 20 brat

K saw ery  R ogow ski.
N agrody zdobyli:
T arcz I. najw yższa ilość pierśćien i:

1. pp. C hw iałkow ski 56 pierścien i
11. Piotrow ski 53  »
III  M arkuszew ski 53  n

T arcz III najlepszy strzał:
1  pp. R ogow ski 20  »
11  C hw iałkow ski 20  „
111  Piotrow ski 19 • ,

T arcz IV z w olnej ręk i najw . ilość pierść :
I pp. C hw iałkow ski 37 pierść.
II B iały 36  »

— P. Mieczkowski dziedzic N iedźw iedzia  
złożył dla najb iedniejszych m iasta W ąbrzeźna 
50 zł. i dla gm iny N iedźw iedzia 50 zł., zebrane  
za w stęp do m uzeum .

W  piątk i i niedziele m uzeum dla publiczno  
ści zam knięte.

— Wzniosła uroczystość kościelna. W czo ­
raj odbyła się w naszym  kościele w zniosła uro  
czystość kościelna, bo przyjęcie dzieci do Stołu  
Pańskiego. O całej uroczystości rozpiszem y się  
obszerniej dla braku m iejsca w przyszłym  
num erze.

— Straszne nieszczęście w Mełnie. W 
sobotę o godz. 9 w ieczorem w racał w łaściciel 
m ajoratu B dler pociągiem z podróży . Przy  
w ysiadaniu upadl pod koła pociągu, który w  
tej chw ili ruszył i na oczach żony, która go o  
czekiw ała rozszarpany został w kaw ałki. M oż­
na sobie  rozpacz żony patrzącej na  to  w ystaw ić.

— Klonowo, pow . tucholsk i. (Pożar.) W  
środę 19 sierpnia br. w ybuchł na w ybudow aniu  
u  zagrodnika K . B urchardta  groźny  pożar. Spło ­
nęły  doszczętn ie stodoła i stajn ia. T akże sp ło ­
nęło całe żniw o, oraz m aszyny ro ln icze. O calał 
ty lko dom  m ieszkalny , a to dzięki silnej akcji 
ratunkow ej. —  Przyczyna pożaru? Praw dopo ­
dobnie zachodzi podpalenie przez  dzieci. —  B u ­
dynki były nisko zabezpieczone, zaś żniw a i in ­
w entarz w cale nie były zabezpieczone. Straty  
pom im o to są znaczne. B ył to w ostatn im  cza*  
sie już drugi pożar w naszej gm inie. — T akże  
do naszej m iejscow ości przybyło z N iem iec op ­
tan tów  polsk ich i to trzy rodziny . N atom iast 
do N iem iec w yniosły się dw ie rodziny .

— Poznań. (Z gon brutaln ie w ydalonego  
optanta polsk iego .) W ydalony przym usow o z  
N iem iec 68-letn i optant polsk i M ichał B arczak  
zm arł w e w torek w  szpitalu m iejsk im  w  Pozna- 

•n iu . W ładze niem ieckie w ydaliły sw ego czasu  
B erczaka m im o św iadectw a lekarsk iego , stw ier- 
dzającero pow ażny  stan  jego zdrow ia i to było  
przyczyną jego śm ierci.

— (Nowy most tumski.) O becnie w ykoń­
cza się budow ę now ego m ostu tum skiego, które  
go otw arcie nastąpi dnia 12 w rześnia. R oku  
zeszłego w ylew  W arty zniszczył stary brzydki 
m ost zbudow any w  roku 1876 przez Prusaków . 
K ierow nikiem budow y now ego m ostn jest inż. 
m iejsk i p. D roś. K oszta w 60 proc, pokryw a  
m inisterstw o robót publ. N ow y m ost połączy  
Poznań z trzem a dzieln icam i — C hw aliszew em , 
Środką i G łów ną. Po obu stronach m ostu na  
brzezach pow staną aleje spacerow e.

— (Śmierć na ławce.) M iędzy godz. 19 a  
20 zm arł na ław ce przy T am ie B erdychow skiej 
59  letn i Szczepan Z oellner, zam ieszkały przy  ul. 
C ybińskiej. Śm ierć przypuszczaln ie spow odow ał 
atak serca.

-- Poznań. (Pękł od m aku.) Pism a Po ­
znańskie opisują niezw ykły w ypadek który zda­
rzy ł się w  D obrcu W ielkim .

Syn tam tejszego gospodarza 16-letn i Janek  
Plota był tak w ielk im  am atorem m aku że się  
założył z*e sw oim i kolegam i, że zje pełny kape ­
lusz m aku. Z akład został przyjęty o 30  groszy . 
Janek zakład w ygrał i w yliczono  m u 30 gr., ale  
już na drugi dzień m usiano go w straszliw ych  
bólach odw ieść do szpitala św . T rójcy w  Pozna­
niu , gdzie zm arł, gdyż się okazało iż m ak w  żo ­
łądku m u spęczniał i biedny ś. p. Plota popro- 
stu pękł.

W ięc ostrożnie z m akiem !...
— Warszawa. (W ędrów ka dusz). P . Jan  

M -ski (P rzem ysłow a 21) po głębokim zastano ­
w ieniu i butelce krajow ej alem bików ki doszedł 
do prześw iadczenia, że jest św inią. Poprostu  
św inią i to nie ty lko taką m oralną, co  każdem u  
pijanem u o sobie m niem ać w olno, lecz w naj­
bardziej realnym  znaczeniu św inią z ry jem  i  za­

kręconym  ogonkiem .
Pod w pływ em  ow ego nieprzyjem nego w ra­

żenia począł posuw ać się przez ulicę W ronią na  
czw orakach , pochrząkując groźnie.

N apotkaw szy rozkopaną jezdnię biedak za­
czął ryć w  niej nosem  ku uciesze publiczności. 
Z ebrał się tłum , zachęcający oryginała do dal­
szych w ysiłków .

—  W ieprzem  jestem  —  ryciał p. M . krw a­
w iąc sobie nos o kam ienie.

Z jaw ił się policjan t, który usiłow ał sk iero ­
w ać dw unogiego czw oronoga w kierunku  kom i- 
sarjatu .

Pan Jan nie dał się podjąć z ziem i, chrzą-  
kając z zapałem .

—  G dzie pan m ieszka?
—  C hrm ... ehrm ... .
—  G dzie pan m ieszka, do djabła!
—  Jakto gdzie? Pow inienem  w chlew ie... 

C hrm ... chrm ...
—  C hodź pan do bom isarjatu .
—  D o kom isarjatu? A  po co? M ogę ty lko  

do rzeźni —  odchrząknął.
—  N o to chodź pan do rzeźni.
—  D obrze, idę —  chrząkał. —  Z brzydło m i 

już to św ińskie życie. Św inia m usi iść na kieł­
baski? C iężko m i się rozstać z życiem , ale tru ­
dno. K ażdy pow inien iść naprzeciw przezna­
czeniu ...

O becnie m iły  ten  człow iek  śp i w  kom isarjacie.

— Warszawa. (O kropna śm ierć kobiety  
pod pociągiem .) D nia 22 sierpnia o godzin ie  
9 w ieczorem  do przejazdu przy st. R adość do ­
jeżdżał w óz, na którym znajdow ali się A dolf 
M oszczyński w oźnica i dw ie pasażerk i Stanisła­
w a Ł ękaw ska i W iktorja Z acharska lat 18, o- 
bie zam ieszkałe w e W łocław ku. W tem  w nie­
dalekiej odległości dał się słyszeć  gw izd lokom o ­
tyw y pociągu pospiesznego jadącego od strony  
L ublina w kierunku W arszaw y. W oźnica w  
przypuszczeniu , że przejedzie to ry przed pocią­
giem popędził konie, w m om encie jednak, gdy  
znajdow ał się tuż za to rem  lokom otyw a pędzą­
cego pociąga uderzyła w ty ł w ozu w yrzucając  
jadącą na nim  Z acharską nieszczęśliw ie na śro ­
dek szyn pod pociąg . Przód parow ozu  zaw adzi­
w szy o suknie nieszczęśliw ej pow lókł ją na ­
przód na przestrzeni kilkuset m etrów , szarp iąc  
i rw iąc ciało Z acharsk iej w kaw ałki. Po za­
trzym aniu pociągu pasażerow ie szczątk i zm asa­
krow anego trupa m łodej kobiety zanieśli na  
stację.

— Krynica. (S traszna katastrofa  sam ocho ­
dow a.) N a szosie do M aszyny sam ochód pana  
Stanisław a Sękow skiego  uderzyły  w barjerę m o ­
stu , złam ał ją i spadł z w ysokości około 8 m e­
trów  do rzeki. Z pod  szczątków  rozbitego auta  
w ydobyto siedm iu jego pasażerów z polam ane-  
m i rękam i, nogam i i żebram i. W  stan ie ciężkim  
przew ieziono w szystk ich do szpitala w  K rynicy .

— Kraków. (W yróżnienie żydów ze szko­
dą skarbu państw a.) Przed parom a dniam i od ­
była się licy tacja na budow ę sal szkoły akusze ­
rek w K rakow ie. D o konkursu  stanęło  11  archi­
tek tów , krakow skich , którzy złożyli kom itetow i 
budow y sw oje oferty. I  stała się rzecz  ciekaw a. 
Pierw szeństw o budow y dano jednej z najdro ­
ższych ofert, m im o, że kom itet m iał do dyspo ­
zycji inne, o w iele tańsze, złożone przez archi­
tek tów  o znanych nazw iskach . W yróżniono je­
dyną w śród oferentów firm ę żydow ską i to z  
w idoczną niekorzyścią dla skarbu państw a, któ ­
ry m a dać pieniądze na budow ę w spom nianej  
szkoły . W ybór ten m a jeszcze zatw ierdzić m i­
nisterstw o. C hyba decyzji K rakałerów nie za­
tw ierdzi.

— Kraków. (N iespodziew any zaw ód.) W  
czasie pobytu zagranicznych m isyj w ojskow ych  
w  K rakow ie, gen. G ouraud w yraził życzenie po­
słyszenia z R ynku hejnału M arjackiego. K om i­
sarz rządu p. O strow ski przyjął z w ielk iem za­
dow oleniem  życzenie generała  francuskiego i to ­
w arzyszył m u  w  przechadzce po  R ynku pod Su ­
kiennicam i w  oczekiw aniu godziny 12-ej w  no ­
cy . Z a chw ile zegar w ydzw onił północ, gdy  
tym czasem  oczekiw any hejnał nie dal się sły ­
szeć. Z determ inow any niem iłym incydentem  p. 
O strow ski zaalarm ow ał natychm iast strażnicę  
pożarną, gdzie stw ierdził, że strażnik , pełn iący  
służbę na w ieży M arjackiej zaspał ! T o bądź co  
bądź przykre zdarzenie będzie  m iało dla niedba­
łego strażnika sm utne następstw a, gdyż w ładze 
m iejsk ie w drożyły przeciw niem u dochodzenie  
dyscyplinarne.

—  C hełm . (S iła w ybuchu.) Podczas odle­
w u żelaza w  fabryce narzędzi ro ln iczych firm y  
D ratt i Ska w  C hełm ie nastąpił w ybuch w rzu ­
conego do pieca pocisku arm atniego, w którym  
praw dopodobnie znajdow ały się resztk i m aterja- 
łu w ybuchow ego siłą w ybuchu rozsadzony zo­
stał piec odlew ny, połam any  dach gisern i, jak  
rów nież rozw alony z jednej strony m ur gisern i. 
Przez spadające belk i i cegły zostali poranieni 
czterej robotn icy fabryczni. Pierw szej pom ocy  
poranionym  udzielili lekarze Pow iatow ej K asy  
C horych. D ochodzenie  prow adzi policja.

— Białowieża, w oj. białostockie. W szędzie  
żydzi burzycielam i. D nia 15 bm . w ładze bezpie­
czeństw a na teren ie puszczy białow ieskiej przy ­
chw yciły 2 podejrzanych osobników . Przy  oso ­
bistej rew izji znaleziono przy nich  ulo tk i kom u ­
nistyczne. A resztow ani przyznali się do kol­
portażu literatury kom unistycznej po w siach . 
Po stw ierdzeniu  tożsam ości, okazało się, że są  to : 
L ejzor, i C hil W ajnbergow ie.

— Działo się w Łodzi.
—  B ardzo ładne m asz ubranie...
—  T o z angielsk iego m aterju ...
—  I now y kapelusz...
—  W iedeński...
—  O grom nie so lidne buty ...
—  A m erykańskie...
—  D oskonale dobrane skarpetk i...
—  C zeskie...
—  K raw at ogrom nie gustow ny...
—  Paryski...
—  A  nie w iesz, która teraz godzina?
—  Punktualn ie szósta. M ój zegarek dosko ­

nale chodzi. Szw ajcarsk i.
—  M am  w tak im  razie trochę C zasu . M oże  

pójdziem y na kieliszek francuskiego koniaku?
—  D obrze, ale pożycz m i dziesięć polsk ich  

zło tych, bo jestem  jak tu recki Św ięty?...______

ROZMAITOŚCI

Djabeł w skrzyni.
Ż ona w łaściciela m agazynu kapelńszy przy  

ulicy M arszałkow skiej w W arszaw ie, p. K atz  
zostaw szy w  rannych godzinach sam a w  m ie ­
szkaniu , posłyszała raz i drugi jakieś podejrza­
ne szm ery . Z aintrygow ana poczęła dochodzić  
ich przyczyny i zaszła do kuchni, gdzie ku jej 
w ielk iem u przerażeniu zaczęło poruszać się w ie­
ko od sporej skrzyni kuchennej. Podniósłszy  
w ieko, w ybiegła z m ieszkania, w ołając prze­
raźliw ym  głosem  „D jabeł, djabeł! Pom ocy! R a ­
tunku"! O czyw iście w krótce kuchnia zapełn iła  się  
tłum em zaciekaw ionych, a zarazem poniekąd  
przestraszonych w spółm ieszkańców  dom u. W y ­
brano „delegację odw ażnych" i zbliżono się ku  
skrzyni. O kazało się, że zam iast djabła siedział 
skulony i drżący z przestrachu E dw ard M azur­
kiew icz, „znajom y* Z ofji M atyszczak , służącej 
u K atzów , który w porozum ieniu z nią prze­
był całą noc w  m ieszkaniu jej pracodaw ców , za­
m ierzając w odpow iedniej chw ili sp lądrow ać  
m ieszkanie i uciec w raz z „um iłow aną". Prze­
szkodziła jednak  tem u policja, która obydw oje 
zaaresztow ała. ।

Nieprzyjęty pojedynek.
G łośny sw ego czasu feljetonista paryskiego  

„F igara", A urelien Scholl, w ystąpił pew nego  
dnia gw ałtow nie na lam ach „F igara" przeciw ko  
jednem u z polityków , w obec czego spodziew ał 
się z jego strony w yzw ania na pojedynek. A le  
m inął dzień następny, a napadnięty polityk nie  
przysłał w cale sekundantów . W  drugim w ięc 
artykule, pośw ięconym  tej sam ej spraw ie, Scholl 
zrobił aluzję do tchórzostw a sw ego  przeciw nika. 
W  odpow iedzi na to otrzym ał nazaju trz list na ­
stępujący: „Panie! N ie staje się do pojedynku  
z tak im , jak pan, bandytą. Poprostu obcina  m u  
się uszy , co też  ja  czynię  listow nie. Proszę w ięc  
uw ażać, że m a pan  uszy  obcięte przeze  m nie. X *.

Scholl uśm iał się z tego listu i odpow iedział 
pocztą odw rotną : „B ardzo szanow ny  panie prze­
ciw niku  ! D ziękuję panu, że pan obciął m i przez  
pocztę uszy , zam iast stanąć z bronią w  ręku . 
O dpow iadam  na pańską uprzejm ość, pakując  pa ­
nu rów nież przez pocztę sześć kul pisto letow ych  
w  głow ę. N iniejszem zabijam  pana listow nie. 
Proszę w ięc uw ażać sieb ie od pierw szego w ier­
sza tego listu za um arłego . Polecając się gorą ­
co szacow nym zw łokom pańskim , piszę się z 
w ysokim  szacunkiem  A urelien Scholl* .

Niewidomy rzeźbiarz.
Praw dziw em  dziw em  natury był francuski 

rzeźbiarz V idol, który utracił w zrok w  22 roku  
życia, a m im o to rzeźbił dalej i stał się słynnym  
rzeźbiarzem . R ęce jego tak się w łożyły do  pra ­
cy , że m ógł się obyw ać bez w zroku. M iejsce 
w zroku zajęło czucie, które w ydoskonaliło się  
w nim  do tego stopnia, że w szystko co rzeźbił, 
w yczuw ał. D zieła jego w ystaw iono  w Paryżu , 
gdzie odznaczono je m edalam i. Poniew aż nie  
chciano w ierzyć, że stw orzył je niew idom y ar­
tysta, w ysłano do jego pracow ni specjalną ko ­
m isję, która V idal‘a przy praćy kontro low ała.

Fryzury paziowskie zakazane.
Pew nego gościa, m ieszkającego obecnie w 

jednym  z w ielk ich hoteli paryskich , zdziw iło  
niezm iern ie, gdy ujrzał pannę hotelow ą, w ybie­
rającą się po całodziennej pracy na spacer, jak  
zdejm ow ała perukę, z pod której w yłoniła się  
paziow ska  fryzura. Panna ta zagadnięta przez  
niego, ośw iadczyła, że żaden z w ielkich hoteli 
paryskich nie trzym a u siebie służby żeńskiej, 
noszącej paziow skie fryzury . Z nalazłszy się w 
konflikcie pom iędzy w ym aganiam i now oczesnej 
m ody, a um ow ą służebną, żeński persona! hote­
low y zm uszony jest do noszenia peruk . D opie ­
ro po ukończeniu służby  dziennej, służba  żeńska  
m oże się pojaw iać z fryzurą paziow ską.



Ostatnie wiadomości.
Szc:yt idjotyzmu — czy bezczelności. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

J a k  N iem c y  p r z e k r ę c ili  o św ia d c ze n ie  p r e m je r a
G r a b sk ieg o .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  rozesłanym  w  sobo tę przez rad io teleg raf  
kom un ikacie prasow ym  z B erlina, in sp irow anym  
przez  n iem ieck i urząd sp raw  zag ran icznych  znaj­
du je się następu jąca w iadom ość z W arszaw y.

„P o lsk i prezes m in istrów G rabsk i ośw iad ­
czy ! w rozm ow ie dzienn ikarsk ie j (!) że P o lska  
n ie m oże u trzym ać się bez trak ta tu  hand low ego  
z N iem cam i. T rak ta t tak i m usi być zaw arty  
pod w szelk im i w arunkam i i d la tego delegacja  
po lska  15  w rześn ia  w znow i rokow an ia  w  B erlin ie* .

C zy sp raw ozdaw ca w arszaw sk i tego b iu ra  
jest tak im id jo tą, że poda! to czego prem jer  
G rabsk i w cale n ie m ów ił, czy też rząd  n iem ieck i 
—  ucieka się do  tak bezczelnych  fa łszerstw , by ­
le uspoko ić sarkan ie op in ji pub licznej w  N iem ­
czech zan iepoko jonej w zrostem  kęyzysu  i droży ­
zny  w yw ołanej zam kn ięc iem  w yw ozu do P o lsk i 
i przy  w ozu  żyw ności z P o lski?

W ło si g r o ż ą w y d a le n io m N iem c ó w w  
sw ym  kra ju . A gitacja bow iem przez n ich u-  
praw n iana a k ierow ana z In sb rusku i M ona-

W y n a jm u ję  k a ż d e j  c h w ili 

life  b i M i 
na4  i 6  osób  k ierow ane  ty lko ’przez  fachow ców . 

O b lic za m  3 0  g r . z a k im . b ie ż ą cy  
-  b e s 'o b lic z a n ia  p o sto jo w eg o . -

S O W IV K ik l  

F A B R Y K A  M A S Z Y N
T el. 10 . K o lejo w a T el. 10 .

Zebranie
T o w a r z y stw a  G o sp o d a r cz e g o  
n a p o w iity  T o r o ń i  W ą b r ie ln o  (p ija  C . I.  Q .)  

o d b ę d z ie s ię w  d n iu  2 -g o w r ze śn ia o  

g o d z in ie  1 2 i p ó ł w  T o r u n iu  w  sa li  

d o ln ej  „ D w o r u  A r tu sa 1 1 . P r z y b y ­

c ie z ie m ia n  je s t k o n ie c zn e .

Licytacja przymusowa.
W  środę, dn ia 2 w rześn ia 1925 r. o  

g o d z in ie 1 0 -te j o d b ę d z ie  s ię n a r y n k u  

w  K o w a lew ie za zaleg le podatk i p r z y ­

m u so w a  lic y ta c ja  następu jących rzeczy : 

lu stro , szafta iloh ie iiz fly -Ż D ary M ?>  palto a-  
m ,  krow a, 30 lep  trzc iny i 24 'c tr. pszen icy .

K o w a lew o , dn ia 28 sierpn ia 1925 r.

M A G IS T R A T .

ch jum sta ła się do tego stopn ia n ieznośną , że  
kon ieczn ie chcą się pozbyć  tych n iesfo rnych  
żyw io łów . Jak tych  N iem ców  w szędzie znają .

Ł o te w sk i m in iste r sp r a w  z a g r a n icz n y ch  
Z ygfryd M ejerow icz stracił życie w sku tek w y ­
padku sam ochodow ego . N iedaw no jeszcze prze ­

byw ał w  P o lsce .

Po ukończeniu budżetu na r. 1926 nastąpią 

w rządzie ważne zmiany,

G e n . S ik o r sk i i p o s . Z d z ie c h o w sk i k a n d y d a ­
ta m i n a  k ier u ją c e s ta n o w isk a ,

W arszaw a. W  ko łach  po litycznych rozesz ły  
się w iadom ości, że w czasie poby tu prem jera  
G rabsk iego w  S palę © m aw iana  by ła n ie ty lko sy -  

tpacja finansow a i ogó lna  państw a, ale rów n ież  
m ożliw ość przesun ięć  i zm ian personalnych w  

gab inecie .
W edług tych uporczyw ie krążących pog ło ­

sek —  zm iany w  gab inecie dokonane by łyby  po  
zg łoszen iu budżetu na rok 1926 do se jm u  tj. w  
początkach październ ika , lub  w  końcu w rześn ia.

W  om aw ianych p lanach brana jest pod u-  
w agę m ożliw ość w ejśc ia  do  gab ine tu  posła Z dzie-  
chow skiego , oraz ob jęcia innego stanow iska w  
rządzie przez m in istra w ojny gen . S iko rsk iego .

Z g a b io n o  

p a p ie r y  
w o jsk o w e  

n a n a zw isk o

J ó z e f J a n k o w sk i 
K r ó l. N o w a w leN  w y d a ­
n e p rz ez K o m isję P r ze *  
g lą d o w ą w W ą b rz e ź n ie .

R o b o tn ik  
sn o ją c y  w sze lk ą  p r a c ę  

p G ssu k n ie p o sa d y  
w  w ię k sz e m  g o sp o ­

d a r stw ie .

F r . H o h lw e g
M Y Ś L IW IE C .

U M E B L O W A N E  

p O k O j e 
x u trx y m a n ie m  

zaraz do w ynajęc ia  
W ia d o m o ść w e k sp . 

„ G lo sa W ą b n e sk “ . 

D o b n e a m e b lo w . 

pokój 
d o w y n sfa s ls  

zg łoszen ia w  eksped . 

„(jło su W ąbrzesK .“

P r z y jm ę  u c zo i z a k o lu ,  

n a p e n sję  
W ia d . w  e lr sp . G ł, W ą b r z .

Pokojowa 
i panna do dzieci 

p o tr z e b n a z a r a z  

H otel D itir W abrzesli
* J . K A C Z Y Ń S K I.

I M IE JS K A K A S A O S Z C Z Ę D N O ŚC I
3 w  W ą b r z e ź n ie

H im link !
i oprocen tow u je za  w ypow iedzen iem  

d z ie n n e m 1 0 ° |,w  s to su n k u  r o c z n . |  

lid n lo w e m  1 2 0 
m ie s ię e z n e m lS 0 
8 m ie ś  ję c z . 2 0 °
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99

99

99

99

99

i udziela pożyczek na dogodn. earankacb 
M ie jsk a K a sa O sz c z ę d n o śc i 

S T E F A N IA K  S C H W A B Z

r e n d a n t  b u r m istr z .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
K o w a lew o B a c z n o S ć In w a lid z i „ K o lo K o w a ­

le w o * * N a d zw y cz a jn e w a ln e z eb ra n ie o d b ę d z ie s ię w  n ie ­
d z ie lę d n ia 6 w r ze śn ia b . r . z a r a z p o N a b o że ń ­
s tw ie . Z  p o w o d u  w a ż n y c h sp r a w  i u zu p e łn ie n ia w y b o r ó w ,  

p rz y b y c ie w szy stk ic h c z ło n k ó w  je st p o r zą d a n e

jio low ao ie Q ieldv Z bażuw ej w P oznan iu
■ d a ia  2 8 . V III . » 2 5  r a k a .

C en y  w  z ło ty c h  lo c o P o z n a ń  z a  1 0 0 k g .  
w ła d u n k a c h  w a g o n o w y ch .

1 . Ż y to n o w e 1 7 .0 0 —  1 8 .0 0
2 . P sz e n ic a 2 4 ,5 0 —  2 5 .5 0

3 . O sp a ż y tn ia 1 2 ,G O —  1 3 .0 0
4 . O w jes 1 7 ,5 0 -  1 9 .5 0

5 , J ę c zm ie ń b ro w . 2 3 ,5 0 —  2 4 .5 0
6 . M ą k a ż y tn ia  7(P/ij 2 5 .3 0  —  2 8 ,3 0

? , M ą k a p sz en n a  6 5  j  * 4 1 .0 0 —  4 4 .0 0
8 . S ia n o  lu źn e 6 .0 0 -  6 .8 0

9 . » p r a s . 7 .2 0 -  8 ,2 0

1 0 . Z ie m n ia k i fa b r . —  3 .3 0

1 1 . S ło m a ż y t lu ź . 1 .8 0 -  2 .0 0
1 2 . „  „ p ta s 2 .9 0 —  3 .1 0

1 4 . J ę cz m ień
1 5 . O sp a  p sze n n a 1 2 .0 0 —  1 3 /0

U sp o so b ie n ie s ła b e .

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego 0 w  
B rzeźn ie* — R edakto r odpow iedzialny B . S zezuks  
w  W ąbrzeźn ie*  ,j

Ogłoszenie.
D o tu te jszego re jestru praw m ajątko -  

w o-m alżeńsk ich w pisano na stron ie 820 , że  
um ow ą z dn ia 17 lipca 1925 r. zaw arli Jó ­
zef i M arianna z K uchy tów m ałżonkow ie  
R z ep e c cy ,  ro ln icy  z  J a w o r z a  ogó lną |w spó l- 
ność m ajątkow ą zap row adzoną um ow ą z  
dn ia 18 lis topada 1922 r. i zap row adzono  
na czas trw an ia m ałżeństw a zupełną odrę ­
bność m ajątkow ą z w ykluczen iem  zarządu  
i uży tkow an ia przez m ęża nad m ajątk iem  
żony .

W ą b r z e ź n o , dn ia 3  sierpn ia 1925  r.

S ą d  P o w ia to w y .

Ogłoszenie.
D o re jestru praw  m ajątkow ych  strona  

921 w pisano : N a podstaw ie jum ow y m a-  
ją tkow o-m ałżeńsk ie j z  daty  W ąbrzeźno ,  dn ia  
14 kw ietn ia 1925 r. M ichał i A nna z K u- 
szneryków  ow dow iała M azur,  m ałżonkow ie
G o łu sz ro ln icy z Ł o p a te k  N iem ie ck ic h , 
zaw arliu  k ład  o  całkow itą  w spó lność  m ajątko-  
w o-m ałżeńską w m yśl §§ 1437— 1518  
ustaw y cyw ilne j.

W ą b r z e ź n o , dn ia 3 sierpn ia 1925 r.

S ą d  P o w ia to w y .

Ogłoszenie.
D o re jestru praw  m ajątkow ych  strona  

919 w pisano : N a podstaw ie um ow y  m ają-  
tkow o-m ałźeńsk ie j z daty W ąbrzeźno , dn ia  
7 lu tego 1925 r. F ranciszek i A lb ina E m i­
lia 2-ga  im ion  z S ochów , m ałżonkow ie  R z ą ­
sa  ro ln icy w  B r u d za w k a c h ,  zaw arli uk ład  
o całkow itą w spó lność jm ajątkow o-m ałżeń- 
ską w m yśl §§ 1437— 1518 ustaw y  
w iłnej.

W ą b r z e ź n o , du ia 1 lipca 1925 r.

S ą d  P o w ia to w y .

cy -

Ogłoszenie.
D o re jestru praw m ajątkow o-m ałżeń - 

sk ich strona 920 w pisano : na podstaw ie  
um ow y m ajątkow o-m alżeńsk ie j z daty  W ą ­
brzeźno , dn ia 25 kw ietn ia  1925  r. Jan  i A nie­
la z K ozaków , m ałżonkow ie  C h o r z ęp a  ro l­
n icy z J a w o r z a , zaw arli uk ład o  całkow i­
tą w spó lność m ajątkow o-m alżeńską w  m yśl 
§§ 1437— 1518 ustaw y cyw ilne j.

W ą b r z e ź n o , dn ia 3 sierpn ia 1925 r.

S ą d P o w ia to w y .

S ta r e  1 c z y ste  

S Z M A T Y  
k u p u je w  k a ż d e j ilo śc i

D m fcia „G łosu W abrzeslicE O ".

G ęsi, kury  
kaczk i

i w sz e lk i in n y d r ó b
p o  c e n a c h  ja k n a jw y ższ y c h  k u p u je

Wacław Gołębiewski
K o w a le w o , T elefon 27 i 28 ,

p o d

„Białym Orłem"
p ier w szo r z ęd n y lo k a l n a m ie jsc u  
Z n a n a k u c h n ia p o lsk o -fra n c u sk a

O b ia d z 6 d a ń 4 d o w y b o r u  
1 ,2 0 g r . z w in e m 1 ,7 0 g r .

S p e cja ln o ść: S x a y ee l  a  la  O r se l  1 ,2 0  x l.
P iw a  d o b r z e  p ie lę g n o w a n e . W y b o ­
r o w e w in a  i  lik ie r y . K Ą P IE L  k a ż ­
d e g o  c za su . C zy ste p o k o je  z  k o m -
— fo r tem . L o k a l b e z m u z y k i. —  

O B S Ł U G A  S K O R A  I R Z E T E L N A

S p e c ja ln i sk ła d d e lik a te só w
p o le ca

Ś w ie ży  w ęg o r z w ęd z o n y

„ ło so S „  

ś le d zie  ło so s io w e m a tla sy  a n g ie lsk ie

F r . S z y m a ń sk i
T e l. 5 .  R y n ek .

W iosny sam ochód do dyspozyo ji.

P o tr z e b n a u c zc iw a i 
p o r z ą d n a  

dziewczyna 
d o d siec i i d o p r a c  
d o m o w y c h  n a  w y ja z d , 
p o ż ą d a n e  r ek o m en d a ­

c je p o d  a d r ese m

T r e n n er o v a
Z a sk o c z , p o etta  K sią żk i.

P o tr ze b n e

dziew czę do H ^ieeK a  
Taczanowska. 
Z g ło sze n ia  Z a sk o cz  

p o c zta K sią ż k i

Bani dla Handlu i Przemyślu m Darszamie 
-=  A g e n tu r a w  W ą b r z eź n ie = -  
za^ ia lam ia zain teresow anych , iż i zw hzK u i zakończeniem  liM acji należy  
zmacać się dc  bszc IHc! kiDestjsch do Oddziału a Toruniu, 

— Staromiejski Rynek 20. —


